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Rolnictwo.
O uż) ciu szporku na nawóz zielony (a).

W odpowiedzi na uczynione Red. zapytanie: 
czyli można? i jak  należy uprawiać szporek na 
nawóz zielony? zamieszczamy n istępujący art. 
przez praktycznego ro ln ika podany.

Użyźnianie ziemi szporkiem, mianowicie lek ­
kiej, piasczyste'j, coraz bardzie'j poczyna się upo­
wszechniać; i słusznie, gdyż z wielu miar, zu ­
pełnie  odpowiada celowi. Jak wiadomo, rośnie 
on na najlżejszym gruncie, byle ty lko m iał 
ty le  wilgoci, iżby powschodził i cokolwiek pod-

<a;  O  up  r a w i e  s z p o rk u  na nas ien ie  pa trz  T y g o d . ro i. 
tech. z r .  1835 sir.  45. Jest  to p e w n ie  jedna z n a js to so ­
w n ie j s z y c h  r o ś l i n  na  n aw ó z  z ie lo n y  w  g r u n c ie  s łabym . 
O b ro d z e n ie  jej jest tak  p e w n e ,  iż p o d łu g  l ic z n y c h  d o ­
św iad czeń ,  w  4 la tach  3 razy d o b rz e  ob radza .  1 lon ś r e ­
d n i  4 — 5 ko rcy  z m o rg i  po i . ,  a często m ie w a łe m  po 6 
d o  7 k o r .  z tej p rzes t rzen i .  Z b ió r  i o m łó t  ł a t w y .  A że, 
sie jąc  ją na n a w ó z  d o sy ć  jest 5 G g a rn .  na m o rg .  p. 
p rz e to  z b io re m  z jednego  m o r g a ,  m ożn a  u ż y źn ić  20 —25 
m o r g .  R ed a k to r*

rós ł ,  i właśnie też taką  rolę najstosowniej nim  
użyźniać. Dla porówmania, jednę część g run tu  
tak  p iasczystego, iż tylko co la t k ilka  żyto 
jak ie  takie wydawał, nawiozłem mocno, dobrze 
rozłożonym  szlamem torfowym, a na drugie'j 
części zasiałem szporek na nawóz, poczem ob­
siałem je żytem zimowem: wyrów nywało  ono 
na obudwóch częściach tem u, które by ło  u p ra ­
wione na m ocnym  i żyznym  gruncie ży tnym , 
lecz świe'żego nawozu.

Po zebraniu  żyta, i jednokro tnem  przeoran iu  
rżyska ,  obsiałem obadwa kaw ałk i powtórnie, 
żytem. Było ono wprawdzie mniej bujne od 
pie'rwszego, lecz zawsze sowicie prace nagrodziło. 
Dodać wypada, iż na szporku  by ło  nieco rzad ­
sze, słoma cokolwiek krótsza, niżli na części 
szlamowanej.

Często także użyźniam ugór szporkiem, w m iej­
sce nawozu zwierzęcego, w tym atoli razie, sieję 
go w jedne'm i lem same'm miejscu dw ukrotnie . 
Pie'rwszy zasie'w należy uskutecznić tak  wcze­
śnie na wiosnę, jak ty lko być może. Dla tego
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sieję go na roli w jesieni podorane'j i broną  
przykryw am . O koło  końca czerwca juz on tak 
dalece wyrasta, iż może b yć  przyoranym . W ogól­
ności ma to miejsce podczas kwitnienia , zanim  
nasienie pocznie się zawiązywać. Poczem  rola 
się bronuje, wałkuje i pow-tórnie szporkiem  ob ­
siewa. W ałkowanie jest tu niezbędnie potrze- 
bnem , a mianowicie w gruncie s łab ym , już  to 
aby ziemia wilgoć zachowała, jako te'ż dla pręd­
szego gnicia szporku. D o przyorywania najle­
pszym jest p ług S ch w artza .  Jeżeli pora czasu 
cokolw iek sprzyja, przyorywana drugi zasie'w 
w pie'rwsze'j po łow ie  września i na wierzch sieję 
żyto . Dodać wypada, iż przed przyoraniem,  
należycie  się wałkuje dla ułatwienia dobrego  
przyorania . Szporek na nawóz przeznaczony,  
jak się rozumie, na leży  siać o wiele gęściej niż  
zwyczajnie. Dotąd różne są w te'j mierze poda­
nia; pochodzi to zapewne z rozne'j jakości gruntu  
na jakim go sie'wano. I tak, k iedy jedni na morgę  
mag. podają o k o ło  20 funtów nasienia; inni  
go biorą 2 —3 razy wiece'j. W ogólności szczędzić 
go n ie  należy, a te'm bardzie'j, k iedy  jest tak 
ła tw em  do posiadania i k iedy z lat w których  
dobrze obradza, można je na następne zachować, 
gdyż przez lat k ilka zachowuje moc k iełkow ania.

N iektórzy  gospodarze utrzymują, iż w iększy  
jeszcze skutek z tego nawozu się' osiąga , gdy  
zamiast przyorania go w c a ło ś c i , b yd łem  się 
na roli wypasa. Trudno mi to przypuścić; al­
bowiem , massa użyźniająca tak dalece s i ę  przez, 
to zmniejsza, że jej zapewne nie  wynagrodzą od­
chody, które b y d ło  na roli zostawia; z resztą, 
jak wiadomo, nigdy one nie użyźniają jednostaj­
n ie  ziemi. Nadanie zaś roli słabej większej spój­
ności przez utratowanie, zastąpić można mo- 
enem wałkowaniem.

Często także, zaraz po zebraniu żyta, podory-  
wam rżysko i n iezwłocznie obsie'wam szporkiem, 
bronuję i wałkuję. W jesieni przyorywani go

pod o w ie s ,  który zw ykle znacznie przewyższa  
w plonie  i co do s ło m y ,  ten, co b y ł  w rżysku  
czyste m uprawiany.

D la  tego, użyźnianie  gruntu lekk iego  szpor­
k iem , z w łasnego  doświadczenia, sumiennie ka­
żdemu polecam . Wprawdzie, jak we wszystkie'm  
i tu są niedogodności. G łów ną jet ta ,  że na­
s ie n ie ,  które z powodu swej m ałości,  s łabego  
ty lk o  pokrycia ziemią wymaga, potrzebuje n ie ­
zbędnie wilgoci do zejścia. D la  tego to, szpo.  
r e k ,  zasiany wcześnie na wdosnę, gdy ziemia  
wilgocią napełniona, najpewnie'j obradza; drugi 
zaś zasiew, w końcu czerwca, lub na początku  
lipca uskuteczn iony, zawisł całk iem  od pory  
czasu; jeżeli zaraz po zasiewie jpst czas prze- 
kropny, można być pew nym  źe dobrze pójdzie; 
jeżeli zaś nastąpi su sza , za stracony uważać go 
należy. Wprawdzie, w tym  razie nasienie może  
kilka  tygodni w ziemi leże'ć, bez stracenia s iły  
kiełkow ania  i po najpie'rwszym de'szczu po- 
wschodzi. Jednakowoż, w iele  miejsc zostaje tu 
mniej więcej próżnych. W  tym przypadku, po­
siadając nasienie, lepie'j powtórnie rolę zorać i- 
zasiać: wszakże następnie żyto , prace te sowi­
cie wynagrodzi.

W gruncie lek k im , dw ókrolny zasiew szpor­
ku, równa się w pie'rwszym roku co do żyzności,  
jedne'j mierżwie zwicrzęce'j, w nasLępnych zaś 
latach, skutek jest już o w iele słabszy.

Jeden jeszcze jest sposób użycia szporku na 
naw óz, a który, w wielu ok o licznośc iach , za 
nader użyteczny uważanym być może; to jest: 
połączt-nie go z e ’świeżym  nawozem. T y m  ce­
lem , nawóz zwierzęcy w p ołow ie  zwyczajne'j 
ilości dany, w yw ozi się w w ugór nieco wcze­
śniej niż zwyczajnie, przyorywa się, na wierzch  
sieje się szporek i broną przykrywa. Rośnie  on  
tu sporzej niż na p łonnej z iem i, i dla tego po 
4— 5 tygodniach może być przyorany. Skutek od­
powiada całem u nawozowi.



Wychów zwierząt domowych.
Sposób zaradzenia niedostatkowi paszy  

zimowej.

Celem - przekonania się o wartości paszy go­
towanej (w wodzie lub parze), czyniono w e F ra n -  
cyi następujące ważne zaiste doświadczenie; które 
zasługuje rzeczywiście na uwagę,  mianowicie 
w niedostatku paszy dla bydła  i owiec; a przy- 
tem dowodzi,  iź w ogólności, nie ciągniemy z pa­
szy tych korzyści,  jakie z niej osiągnięte być 
mogą.

Trzydzieści  cztery sztuk bydła  rogatego, a 
mianowicie: 20 krów,  dwa s tadniki ,  6 wołów 
i 6 młodzieży,  karmiono przez 6 miesięcy pa­
szą (s łomą i sianem) gotowaną. Ciągle spoży­
wało ją bydło  z największą chciwością; a lubo,  
W porównaniu do surowej ilości paszy, przeszło 
o i  część zmniejszoną zos tała,  przecież zwie­
rzęta te były  syte, i zachowywały się zupełnie 
spokojnie pomiędzy jedne'm a drugiem daniem: 
co już przekonywa że miały dostatek pokarmu.

Krowy ciągle b y ły  w dobrym stanie; a po 
niejakim czasie dawały więcej mle'ka, a to dało 
lepszą śnuetanę i delikatniejsze masło.  Nadto,  
przeżuwanie uskuteczniało się szybko i dokła­
dnie; odchody b y ły  rzadkawe i poniekąd nie* 
zawierały wcale n is przet rawionych części ro ­
ś l innych,  których zwykle tak wiele posiadają 
przy surowym pokarmie .

Mimo to, oszczędzało się paszy przeszło j  
część; a lbowiem, w poprzednich latach bydło 
to o t rzymywało dziennie 393 kilog. siana i słomy; 
a mianow icie części pie'rw’gzego, a -§■ część 
drugiej;  teraz zaś, ty lko 220 kilogr.; zatem dzien­
na oszczędność wynosi ła 173 kilogr.

Mniej pomyslne'mi okazały się podobne do­
świadczenia co do owiec; a nawet  jedna groma­

da tych zwierząt,  na żaden sposób nie chciała 
spożywać gotowane'j paszy; i ty lko zmuszona 
głodem,  spożyła około  i  część zwyczajnego wy­
działu.  Obawiając się, by  dalsze zmuszanie tych 
zwierząt do tej paszy, n ie wywarło  szkodliwego 
wpływu na ich zdrowie, szczególniej' na  macio r­
ki kotne,  zaprzestano jej dawania; ale natomias t 
dano im sieczkę ze siana i s łomy,  zwilżoną wodą 
nieeo osoloną. Paszę tę najchętniej spożywały 
i wkrótce zupełnie przyszły  do siebie.

In na  zaś gromada owiec, n ie ty lko że nieoka- 
zywała żadnego -wstrętu do paszy gotowanej,  
ale nadto chętnie ją  spożywała.  Pochodziło to 
niezawodnie z tąd ,  iż taż gromada poprzednio  
bracha by ła  u t rzymywana.

Później  gromada ta, z równym skutkiem była  
karmioną podobnie jak pie'rwsza, sieczką, zwil ­
żoną wodą osoloną. I tu oszczędność paszy 
wyrównywała  gotowanej;  albowiem, mogła zo­
stać zredukowaną do % części w porównywaniu  do 
surowej ; a mimo to, owce w naj lepszym znaj ­
dowały  się stanie. Do 50 kilogr.  sieczki,  u ży ­
wano 75 kilogr wody,  w której  rozpuszczano 
poprzednio -J kilogr.  soli. Sieczka nalewa się 
wodą na noc.

Z powyższego wypływa, że tam,  gdzie goto­
wanie paszy z t rudnością jest połączone,  równie 
skutecznie zastąpić je może sieczka, wodą słoną 
zwilżona.

Większa pozy wność paszy gotowanej,  lub wodą. 
słoną zwilżonej, ztąd pochodzi,  że takowa staje 
się o wiele slrawniejszą od surowej; której ,  jak 
to każdemu wiadomo, w iele, ca łk iem nie prze­
trawionej , z odchodami odchodzi.

Gdzie może być dowolny wybór między go­
towaniem paszy w wodzie, lub  za pomocą pary,  
ostatniej pierwszeństwo się należy; ponieważ
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z jedne j  s t rony ,  pnra  prędze'j j ą  go tu je ,  a z d r u ­
giej j ednos ta jnie]  b y w a  zm iękczaną .

P o w y ższ y  pr zedm io t ,  czyli  zaradzen ie  tego­
rocznemu niedostatkowi p a s z y ,  by 1’ r o z b i e r a n y  
n a  zeszl’oroczne'm Z grom adzeniu  niemieckich rol­
ników i leśnych w Sz tu tgardz ie .  Uważano go pod  
t r o j a k i m  względem.

a j .  P o d  względem ś r o d k ó w  jeszcze w jesieni  
1S42 przeds iewziąść  się mogących:  

bj.  T y c h  k tó r e  wcześnie n a  wiosnę  1843 m o ­
gą być  w y k o n a n e .  N a k o n ie c .

c).  Co do po s tę po wan ia  z pos ia daną  paszą  
z imową.

Co do a. Za g łó w n y  ś ro dek  uważano tu za­
siew żyta na  wczesną  wiosenną  paszę;  i wczesne 
ile być  może w jesieni  pos ianie  k o n i c z y n y  ta m ,  
gdzie s k u tk ie m  po su chy  wiele u c ie rp ia ła .  Zos ta ­

wienie k o n i c z y n y  2- letniej  na  ro k  n a s tę p n y  i p o ­
kr yc ie  jej  na wo zem,  dla większego ubezpieczenia  
przec iw m r o z o m ,  a przyte 'm użyźn ien ia  rol i .  
Zbie ' ranie świe'żego liścia z drzew d z i k i c h ; a 
naw e t  i opadł ego  z owocowych.  N a k o n ie c  zbie'­
ran ie  na  p o k a r m ,  ka sz ta nów  dz ik ich  i żołędzi .

Co do b. W czesn y  zasie'w na paszę ży ta  j a r e g o  
i rz ep iu  letniego;  bąć  to sa m ych w sobie,  lu b  
pom ię sz any ch  z in ne m i  roś l in am i .

Co do c. N aj sk ru p u la tn ie j s ze  wydzie la n ie  pod  
m ia r ą  i wagą posiadanej  paszy  z imowej.  S k a r ­
m ia n ie  s ł o m y  i s iana na  sieczkę porzn ię tych .  
Sp a rzani e  te'jże wodą  lub  parą;  a lbo też p o dd a ­
nie jej pod fe rm en tacyę  przez  samo wol ne  ro zg rz a ­
nie.  Szczególniej  ostatnie pr zy rz ądz en ie  sieczki ,  
n i em a l  ogóln ie  za n a d e r  ko rz y s tn e  uznane 'm 
zos ta ło.  P o le c a n o  także  zwilżanie  sieczki  wodą  
s łoną ,  lu b  m a k u c h a m i  zaprawioną ;  w ty m  stanie 
zb i ja  się on a  na k u p y  i p r zez  12 g. w n ich zostaje.

Ogrodnictwo.
O czasie  najstosowniejszym do prze­

sadzania drzewa owocowego.

P o m i ę d z y  pie'rwsze'mi pom ol ogam i  nie ma do* 
t ą d  zgody co do czasu przesadzania  drzewek:  
jedn i  p r zek ł ada ją  wiosnę, d r u d z y  jesień. P i sm a  
z a g r a n ic zn e ,  ogrodnic twu po św ię cone ,  n a p e ł ­
n io ne  są toczoną  w te'j mierze  p o l em ik ą ,  a zgro­
ma dz en ia  pomologiczne,  ro z p r a w a m i .  N a  osta- 
tnie'm zgrom adzeniu  T o w arzy s tw a  ogrodniczego  
w Erfurc ie ,  ma jo r  Schwab, cz łonek  onegóż,  t a k  
w  t y m  względzie przemów i ł :

» W  nowszych  czasach,  zdania  pie' rwszych po- 
mologów ,  nie  zgadzają się c o d o  czasu na jdogo ­
dniej szego do przesadzania drzewek.  Jedni  tw ier ­
dzą: iż wie loletnie doświadczenia  ich p r z e k o n a ­

ły :  że wiosna,  podczas  p ie rwszego rozwi jan ia  
soków,  jes t  na j s tosownie jszą do tego p o r ą ;  że 
przesadzone  na  wiosnę,  pewnie j  się p r z y jm u ją  
i spor-zej r osn ą ,  od prze sad zanych  w je s i e n i ,  i 
w t e n  sposób popier a j ą  swoje zdanie:

ł iPodług  zasad f izycznych ,  m ł o d e  d rzew ­
k o ,  s ł a b ą  jeszcze s iłą  życia o bd a rz o n e ,  nie 
może  podczas  z i m y  połączyć  z z iemią swych 
w ł ó k n i s t y c h  ko rzo nków ;  nadto ,  sk u t k i e m  
k u r c z e n i a  się z iemi  w czasie m r o z ó w  i jej  
roz p rę żani a  się podczas  od ta jan ia ,  często­
k r o ć  b yw a ją  one  mnie'j więcej p o roz dz ie ­
rane ,  lu b  poka leczone ,  a p rzez  to, a lbo juz  
n a  wiosnę  d rzew k o  obumie' ra ,  lu b  te'ż s ła ­
bo  w eg etu j e ,  i po k i l k u  la tach  usycha .  
P rzec iw ni e ,  będąc  wcześnie n a  wiosnę  prze­
sadzone,  rzeczone  k o r z o n k i  włókn is t e ,  za-



sl lane sokami  żywot nemi  drzewa;  jędrn ie ją ,  
■łączą się z z iemią  i wkró tce  przyswaja ją  
sobie jej soki  odżywne.»

» O b r o ń c y  tego sposobu przyzna ją :  ze d o ł y  do 
drzewek  na l eży  już  w jes ieni  kopa ć ,  i podczas 
przesadzania ,  zostawiać j a k  mo żna  najwięcej  zie­
m i  macierzystej  p rz y  k o r z o n k a c h .

L u b o  sposób ten ma wiele za sobą,  a nawet  i 
p r a k t y k a  częs tokroć go p otwierdza ,  to  przecież i 
za prz esa dzan ie m je s i en n em  ró wn ie  m ocno ,  a lbo 
mocnie j  jeszcze przem aw ia ją  ta k  zasady f izyczne,  
j a k o  też l iczne doświadczenia .  W y p a d a  mi zda ­
n ie  to usprawiedl iwić .

u S k o r o  się drzewo przesadza  w chwili  gd y  je^o 
soki  już  się r u s z y ł y ,  czyli  po czy n a ją  obiegać,  
co ma częs tokroć  miejsce ba rd zo  wcześnie na  
wiosnę,  wtedy ,  tyle  po t rz ebne ,  a n aw e t  n iezbę­
d n e ,  skr acani e  ga łązek ,  miejsca mie'ć ju ż  nie 
może;  gdyż w ty m  razie,  m o c n y  n a p ł y w  soków,  
nagle  będąc za ta m ow any ,  częs tokroć  rozdzie ra  
k o r ę ,  osadza żywice,  i sk u tk i em  tego,  z rządza 
gangrenę;  mianowic ie  w drz ewka ch  k a r ło w a ty c h ,  
p i r a m id a ln y c h  i szpa lerowych.

»Nadto,  d rzew ek  wiśn iowych p o n ie k ą d  wcale 
nie mo żna  przesadzać  na wiosnę,  ponieważ  zwy­
k le  jeżeli  nie wszystkie,  to p r zyn a jm nie j  wię­
ksza ich część usycha .  N ie  ma  to zaś miejsca 
gdy  są przesadzane  w jesieni;  by le  t y l k o  nie 
użyźnia no  ziemi zbyteczn ie  świeżym nawoz em,  
k tór ego  drzewo to znieść n ie  może.

nUczy także  doświadczenie,  że dr zew ka  p r z e ­
sadzane  w k o ń c u  s tycznia  lub  na  pocz ą tk u  lutego^ 
na jpewnie j  się p r z y j m u j ą ;  lecz z im a t a k  ł a g o ­
d na  na l eży  do wy ją t ków,  na  k tó re  b y n a jm n ie j  
l i czyć  nie można.

^R ozdzieran ie  i ka leczenie  ko rzo n k ó w  w ł ó k n i ­
stych,  o k t ó ry ch  zwole nni cy  wiosennego p r z e ­
sadzania w s p o m i n a j ą ,  więcej pewnie z teor y i  
niżl i  z p ra k ty k i  jes t  wyczerpnię te .  W id z im y  b o ­
wiem,  że w ogólności ,  d r zewka  pr zesadzane  w je­
sieni ,  o wiele bujnie'j i j ędrn ie j  na  wiosnę ro sn ą
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od p rze sadzony ch  podczas wiosny .  Pochodzi  to 
zapewne ztąd,  że przez  tak d łu g ą  s tyczność z zie­
mią,  k o r z o n k i  wł ókn is t e  ściśle się już  z n ią  
p o ł ą c z y ł y  i za nade jśe iem  wiosny", właśc iwe  o d ­
bywają  funkcye ;  k iedy  te'ż ko rz o n k i  u dr zewek  
na  wiosnę p rzesadzonych ,  wiele jeszcze do tego 
p o t r z e b u j ą  czasu.

»Co do ko pa ni a  do łów  w jesieni ,  dla drzewek 
na  wiosnę mających  by ć  sadzone'mi ,  p rzec iw 
te m u ,  to ty lk o  jes t  do zarzucenia ,  że częstokroć  
w m arcu ,  a nawet  w k w i e t n i u ; zdarza  się iż 
z iemia  z do łów w y d o b y t a ,  j es t  t ak  z m a r z ł a ,  
ze wiele po t r zebu je  czasu do odta jenia .  Jeżeli  
zaś nie c z e k a m y  za zupełne 'm jej roz pu szcze ­
n i e m ,  ale zm a rz łe  g r u p y  v; d o ły  r zu cam y ,  
w tedy  z jedne'j s t r o n y  r ob ią  się miejsca próżne  
i k or zen ie  dostatecznie nie ob sy p u ją  się ziemią;  
z drugiej’ z aś ,  ozięb iają się p rzez  to de l ik a t ne  
k o r z o n k i  drzewka ,  eo, j ak  k a ż d e m u  o g r o d n i k o ­
wi w i a d o m o ,  n a d e r  jest  szkodl iwe'm,  a m i a n o ­
wicie d r z e w k o m  de l ik a tn y m ,  ja k  np .  b r z o s k w i ­
n i o m ,  a p r y k o z o m  i t. p.

»Nakon iec ,  d rzewek o go łoc onych  z przy leg łe j  
do k o rzen i  ziemi,  lub  k tó ry c h  ko rz o n k i  podczas 
t r a n s p o r t u  u szko dzon e  zos ta ły,  bez w yr aźne go  
n iebezpieczeńs twa,  na  wiosnę przesadzać  nie mo ­
żna; naj s tosownie jszą  zaś do tego jest  późna j e ­
sień.  T y l k o  d r z e w k a ,  k tó re  ta k  b l i sko  swego 
ro d z in n e g o  miejsca mają  być  p rz e s a d z an e ,  że 
n i em a l  z c a ł ą  massą  będącej  p r z y  ich k o r z o n ­
kach  ziemi,  do nowego przenie s io ne  być mogą ,  
i to t y l k o  w pomnie jszych ,  dobrze  o s ł o n io n y c h  
ogrodach ,  bez oba wy na wiosnę  przesadzać mo- 
żna.u

G ru n to w n ie j  j eszcze p rz e d s ta w i ł  t en  p r z e d ­
m io t  p. yijopelins, ró wn ież  c z ło n e k  w sp om nio -  
nego  T ow arzys tw a ,  k tór ego  zna jomość  n a u k i  
o g r o d n ic z e j ,  i wielo- letnia p r a k t y k a ,  powsze­
chnie  są znane .

)>Podług mego zdania  —  m ów i  p.  uśppelins —  
z an im  się s k ł o n i m y  do ob ra n i a  czasu w kto-



30  —

r y m  d rz e w k a  m a m y  p r zesad za ć ,  p o t r z e b a  się 
d o k ł a d n i e  pr ze ko na ć  o jakośc i  z i e m i ,  w k tó rą  
m a ją  by ć  sadzone ,  to jest:  czyl i  jes t  m ocna  lub  
s łaba ;  n iemn ie j ,  czyli  p rzesadzać się mające  
drzewa pochodzą  z okol ic  cieplejszych  do z i­
m n ie jszych , lu b  odwrotn ie .

uleżeli  rola jes t  m ocna, to jes t  g l inias ta ,  wtedy 
przesadzan ie  wiosenne ,  b e z w a r u n k o w o  na  p i e r ­
wszeńs two zasługuje ,  a to  dla tego,  ze te n  r o ­
dzaj  ziemi  w jes ien i  i w z imie ,  w o g ó l n o ś c i , jes t  
m o k r y ,  ści s ły,  z im ny .  Zostając  więc drzewko 
p rz e z  4— 5 miesięcy w tej,  że t a k  powiem,  lo ­
downi ,  usposobią  się do ró ż n y c h  cho rób ,  z n a ­
głego za t rz ym an ia ,  lu b  s tężania soków p o c h o ­
dzących.

» W  tak im  grunc ie  po t r z e b a  n iezbędn ie  k o p a ć  
d o ły  ju z  w jes ieni ,  a b y  w y r z u c o n a  z n ic h  zie­
mia ,  s k u tk ie m  w p ły w ó w  p rz y r o d z o n y c h ,  a m ia ­
now ic ie  mrozów,  r o z p u lc h n i ł a  się. D o b r z e  także 
je s t  — gdzie to bez zna cznych  kosz tów b y ć  m o ­
ż e — gdy się t u  doda  n ieco  z iemi  pod o b n e j  do 
te'j, z k tóre j  się d r zewka  b iorą ;  a to dla tego,  
aby  wie lka  różnica  g r u n tu ,  n ie  s ta ła  się p r z y ­
czyn ą  ich śmierci ,  lu b  nędznego  wzros tu.

uJezeli zaś g runt ,  w k t ó r y m  drzewa m ają  się 
przesadzać,  j es t  l ekk i ,  p iasczysty,  w te dy  p rz e­
ciwnie,  p rzesadzanie  jes ienne o wiele jest  p e ­
wniejszemu od wiosennego,  mianowic ie  dla tego,  
że g r u n t  t e n  w ciągu z im y  należyc ie  się zsa- 
dzając,  osłan ia  d o k ł a d n i e  na jdrobnie j sze  k o r z o n ­
k i  d rzewka ,  p rócz  tego,  zaopa t ru je  się w znaczny  
zapas w i lg oc i ,  i dostarcza jej  k o r z e n i o m  p o d ­
czas letniej  p o s u c h y .»

»P rzy  tej sposobnośc i  uczynić  mi tu wypada  
uwagę co do prz yw ią zyw ani a  do k o ł k ó w  d rze ­
wek  swie'zo p r z e s a d z o n y ch ,  a lb o w ie m ,  j a k k o l ­
wiek  okoliczność  ta,  z p ierwszego m a ł o  znaczącą  
by ć  się zdaje, staje się p rzecież  częs tokroć  g ł ó ­
w n ą  p r z y c z y n ą  ich śmierc i  lu b  s łabowitości .

uZwykle  po przasadzeniu,  p r zywiąz ują  się drze­
wka  moc no do ko łkó w,  aby  w ia t r y  ich nie

obrusza ły .  T y m c z a s e m ,  p o w ta rz am ,  j e s t t o  czę­
s tokroć  j e d y n a  p r z y c z y n a ,  d la  k tó re j  d r zewk a  
wśród  la ta  usycha ją .  T ł u m a c z ę  się: z iemia  po 
pr ze sad zen iu  drzewka ,  b a r d z o  spu lchn ion a ,  zsa- 
dza s ię ,  czyl i  z lega ;  p o d ł u g  jej ga tu n k u  i p o ­
s t ępowania  p r z y  p r z e s a d z an iu ,  zleżenie to w'y- 
nosi  2— 3 do 4 cali .  S k o r o  drz ew ko  jest  m o c n o  
do k o ł k a  p r zy w ią zan e ,  nie może  się ono  wra z  
z z iemią  opuszczać ,  ale,  że t a k  pow iem ,  zostaje 
n a  k o ł k u  zawieszone.  S k u t k i e m  zaś tego,  mając  
mnie j  więcej ogołocone  k o rzeni e  z z i e m i ,  cóż 
na tur a ln ie j sz ego  j a k  to,  że usycha!

»Aby tego u n ik ną ć ,  po t rzeba  d rzew k o  p r z y ­
wiązać tak  l e k k o ,  a b y  m o g ło  się zn iżyć  w miar ę  
z legania się z iemi.  W  d ru g im  dopie'ro r o k u  
m o ż n a  już  je  m o c n o  przywiązać .

»Nie m a m  tu nic do namienier . i a  podczas p r z e ­
sadzania  drzewek  z z imnie jszego do cieplejszego 
k l i m a t u .  Lecz  w p r z e c iw n y m  raz ie ,  p r os t e  p o ­
s t ępowanie  n ie  jest  dostateczne'm.

» Ob eznan i  z rzeczą,  zapewne zechcą mi  p r z y ­
znać,  że np .  s p ro w adz one  drzewka  de l ik a tnych  
gr us ze k  f ranc uzk icb ,  zwycza jny m spo sobem p r z e ­
s a d z a n e ,  pierwszej  już  z i m y  t a k  wiele c ie rpią ,  
iż a lbo  z u p e łn ie  usychają ,  l u b  nędznie  w egetują.  
T e m u  mo żna  wszakże  zapobiedz,  gd y  je s p r o ­
w a d z a m y  w j e s ie n i ,  ale zamias t  sadzenia  ich 
w miejsce dla  n i ch  pr zeznaczone ,  z a k o p u je m y  
je w z iemię  o ile p o d o b n o  poz iomo;  czyl i  w. ten 
s p o s ó b ,  a b y  k or zen ie  do b rze  z iemią  zos ta ły  
p r z y k r y t e ,  a ga łąz k i  leżąc na  z i e m i ,  śnie'giem 
o s ło n i one  być  m o g ły .  P r z e s a d z a n ie ,  j a k  się 
ro zu m ie  ma miejsce n a  wiosnę.  . .

»Osięga się prz ez  to ta  kor zyść ,  że drzewka  
przez  p ie rw sz ą  z imę (byle  t y l k o  nie ogo ło co .  
ną  z u p e łn ie  ze śnie'gu) m a ło  lu b  wcale nic n ie  
c ierp ią ,  a na s t ępn ą ,  będąc już  nieco  przez  p i e r ­
wszą z imę  zaha r to wane ,  tern ła twie j  znoszą.

»"W k o ń c u  dodać  muszę,  iż p o d ł u g  mego wie­
lo letniego doświadczenia ,  zos tawianie  z iemi  r o ­
dz imej  p r z y  m ł o d y c h  d r z e w k a c h  podczas ich



prze sa dz an ia ,  nie jes t  bynajmnie ' j  stosowne'm, 
jeżel i  z iemia,  w k tó rą  mają  się przesadzać,  nie jes t  
zupel ’nie tak  do b ra  jak  r o d z i m a ,  lub  lepsza od 
niej .  Gdy bowiem zos tawimy p r z y  ko rzenia ch  
b r y ł ę  ziemi rodz imej ,  a d r zew ko  w gorszą  przesa­
dzamy,  wtedy  ko rz o n k i  włóknis te ,  idąc,  że użyję 
tego wyrazu ,  za w ro d z o n y m  in s ty n k te m ,  nie będą .
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się zapuszczać w z iemię gorszą,  lecz raczej  ciągle 
w swej rodz imej  będą się rozpoście'rać;  s k u tk i e m  
zaś t e g o ,  u t w o rz y  się tu  n ie jako  b r y ł a  tk a n k i ,  
z tychże  k o r z o n k o w  z ł o ż o n a ,  k tó r e j  wilgoć 
nie  mogąc  przesączyć ,  opuszcza się w otacza jącą 
z iemię,  mnie j  więcej p u lc hn ą .  Że na  tern d r z e ­
wk o  wiele c ie rpi ,  nie po t rzeba  pewnie  dodawać . b

•  —     — .

Pszczolnictwo.
O karmieniu! pszczół zimowej porze.

( A l t .  n a d e s ła n y ) .

Zd a rz a ło  się już  wie lok ro tn i e  słyszeć;  j ednych  
zalecających użycie deks t rynowego s y ro p u  na 
p o k a r m  dla ps zczół ,  a d rugich  znowu k tórzy  
to użycie  b e z w a ru n k o w o  odrzucal i  i ganil i .  Z a ­
mieszczamy tu więc czynione  w tej mierze  d o ­
świadczenia w Czechach,  p rzez  bardzo  świa t łego 
ps z c z e la rz a ,  k tóre  dość pokazu ją ,  j a k  o t y m  
u ż y t k u  sądzić na leż y .

W  z ap rzesz ły m  r o k u ,  mówi  o n ,  u c z y n i ł e m  
k i lk a  doświadczeń  z d e k s t r y n o w y m  sy ro p em  
w zamiarze  p r z e k o n a n ia  się, ile on może  być,  
zamias t  miodu ,  p r z y d a t n y  na  pożywienie  pszczół .  
P r z e k o n a ł e m  się że czystego deks t ryno wego  
syrro p u  pszczoły  wcale jeść n ie  chcą,  i że tenże 
sy ro p  pom ię sz any  będąc z mi odem,  szkodl iwy 
wy w ie ra  w pł y w  na pszczol i  p r z y p ł o d e k .  W z ią ­
wszy kwar tę  de ks t rynow ego sy ro p u ,  p r z y l a ł e m  
do niego p ó ł  k w a r t y  czystej  wody,  p r z y d a ł e m  
k w a r t ę  czystego miod u ,  wb i łe m b ia łk o  z dwóch 
jaj i na leżycie  tę mie szaninę  wy k la ro wa wszy ,  
w y p a r o w a ł e m  tak ,  iż ty lk o  po z o s t a ły  się dwie 
kw ar ty ;  da łe m  ją  pszczołom;  z jad ły  ją  chę tn ie  
r  żadnych  z tąd nie sp o s t r z e g łe m  na n ich z łych  
sk u tk ów .  Doświadczenie  to  w y k o n a ł e m ,  na w io ­
snę,  k i e d y  już  pszczoły wyla tu ją c  tu i ówdzie,  
nieco pożywien ia  z n a l eźć  mo g ły .

Aby  się zaś przekon ać  czyby  nie mo żna  było  
użyć dek s t ry n o w eg o  s y ro p u  na z imow ą k a r m ,  
dla p s z c z ó ł ,  u m y ś ln ie ,  po p rzedza jącego  r o k u ,  
zabrawsz y  rój pszczół ,  z boczną  s k r z y n k ą  prze-  
wie'wnego ula N u t t a ,  p rz ep ęd z i ł em  go do ula  
w k t ó r y m  b y ł y  czyste,  ale b ezm io dne  p l a s t r y  
wosku .  D z ia ło  się to w r o k u  k t ó r y  wcale b y ł  
dla pszczół  w miód ubogi.  T a k i  b e z m io d n y  
rój pszczół ,  na  począ tku  l ipca,  o p a t r z y ł e m  n a ­
s tępującym  p o k a r m e m :  2 fun ty  c u k r u ,  ‘2 k w a r t y  
wody,  4  f un ty  s y r o p u  d e k s t r y n o w e g o  i a k w a r t y  
mi odu  razem zmieszawszy,  o d p a r o w a ł e m  tak ,  iż 
t y l k o  pozos ta ło  3i ę  wszys tkiego 2 |  k w a r t y ,  i 
t ak i  p o k a r m  dając pszczołom,  aż do późne j j e ­
sieni ,  b y ł e m  pew ny ,  że je  od g łodu  na z imę d o ­
s tatecznie  zapewnię.  T a k  p r z y r z ą d z o n y  m ió d  
psz czo ły  chę tnie z a b r a ł y ,  w' p las t ry  p r z e n io s ły  
i w k o m ó r k a c h ,  podob ni e  ja k  m iód  zwycza jny ,  
woskowemi  n a k r y w k a m i  p o z a m y k a ł y .  Chcąc 
lepie j  jeszcze p r z e k o n a ć  się o war tośc i  deks­
t r ynow ego  s y r o p u ,  żyw i łe m ta k im ż e  mi od em  
dwa inne  s ła be  roje,  k tóre m a ł o  mając na  z imę 
m iodu ,  tego d o d a tk u  p o t r zebow a ły .  O t r z y m a n e  
z mych doświadczeń  sku tk i ,  dla wiadomośc i  
wszystkich,  chowem pszczół  za jmują cych  się, n a ­
s tępnie  zamieszczam.

W  tilu, k t ó r y  b y ł  p rzed  z im ą  ż y w io n y  samą 
powyższą d e k s t r y n o w ą  mięszaniną ,  już  2(5 l isto­
pada ,  gdy za jaśn ia ło s łońce ,  c ie p ło mi erz  w c ieniu



—  32  —

wskazywał’ °, pokazały  się w wylocie pszczoły 
pokalane na tylne'j części ciała nieczystością; 
wiele z nich W tym że wylocie w ypróżniły  się 
z wodniste') n ieczystości, k iedy tymczasem we 
wszystkich innych ulach pszczoły spokojnie 
się zachowywały. W dniu  17 stycznia pszczoły 
W tym że ulu w największemu były  wzburzeniu, 
wiele już z nich na b iegunkę p o m arło ,  a wy­
lotem czuć się dawał z ula kwaskowaty w y­

ziew. D nia  5 lutego panowała już w ulu śm ier­
telna cisza — wszystkie w n im  pszczoły w ym arły .

W  dwóch innych ulach, które mając jakie takie 
zapasy miodu na zimę, dostawały nadto doda­
tek  dekstryny  z miodem pomięszane'j, nie spo­
strzegałem , aż do wiosny, żadnych szkodliwych 
skutków.

(Dokończenie w następnym  N rze) .

Rozmaitości.
O g ó in e  zebran ie  D e p u to w a n y c h  n i e ­

m ie c k ic h  T o w .  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i .

Miasto H am burg  w ybrane zostało za miejsce, 
w którem  na początku sierpnia r. b. odbędzie się 
ogólne zgromadzenie Deputowanych od wszyst­
kich niemieckich Towarzystw  wstrzemięźliwo­
ści. Tutejsze Towarzystwo w yznaczyło  już kom- 
missyą, która zająć się ma przygotowaniami do 
tego zgromadzenia, na k tórem  uchwalone będą 
środki do zmniejszenia i nawet poskrom ienia 
rozszerzającego się w całych Niemczech sp ro ­
śnego i zgubnego nałogu pijaństwa. S łychać 
że na to wielkie zgromadzenie przybędą także 
Deputow ani ze Szwecyi, Norwegii, Anglii i Ir- 
landyi.

S z c z e g ó ln ie j s z y  środek  przec iw  
o p i l s tw u .

Pewien lekarz am erykańsk i ,  nader  gorliwy 
członek wielu Tow. wstrzemięźliwości, wydał 
bardzo ważne pisemko przeciw opils tw u, do 
k tórego  dołączył 3 tablice kolorowane, przed­

stawiające zm iany, jakie zachodzą w żołądkach 
pijaków. Tow. wstrzemięźliwości kazało odbić 
znaczną liczbę tychże tablic, i poprzybijać na 
karczmach i w ich bliskości z tym  napisem:
nPatrzcie  p i ja cy  co się stanie  z wasze'mi ż o ł ą d ­
k am i , jeże li  p i ć  nie przestan iecie .»

Środek  ten w yw arł podobno nader  mocne i 
b łogie wrażenie na wielu opojach.

S z k l a n n e  dachówki .

Pan Sydów  w Steinbusch  w Marchii brande- 
burgskiej. za łożył fabrykę szklannych dachó­
wek. Mają one .k sz ta ł t ,  długość i sze'rokość 
zwyczajnych, w yrabiane są ze szkła zielonego; 
i  cali g rube, a w miejsce zwyczajnego nosa 
(haczyka),  mają ok rąg ły  o tw ó r ,  na k tó ry  za­
wierzają się na gwoździu w łacie będącym. D a­
chówki te przeznaczone są do oświetlania pod- 
daszów gdzie tego potrzeba wymaga. Jak  się 
rozumie, zajmują tu  one miejsca zwyczajnych. 
P o d łu g  zapewnienia naocznych świadków, od­
powiadają najzupełniej celowi.

K antor G łó w n y  w  S ta rem  M ieście N ro 61  na p id r  w szem  p ię trze .


